
Rok XIII. 
P renumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop, 10. 

z przesyłką: 
rocz nie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie , . . rs. 2 kop. 20 
kwurtalgie. . . rs. 1 klip. 10 

Petrokow, dnia 20 Stycznia (l Lutego) 1885 r. Nr. 5. 
y O głoszenia. 

za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. 4 z& 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej st,~ 
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Cena ogłoszeń zagrllnicznych pl> 
10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obicdwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro

kO'\\oskiej wyłącznie agentura "R:'jchman i ~'renuler" w vVarszawie. 

Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę· 
stochowle n:0lowa księgarnia"-prócz tego. 

w Czestochowie W. Zi eliJiski w Łasku W. Grass. 
w Bęazinie " Janiszewski Stan.~· w Łodzi 
w Brzezinach "K ,·.\~mieniewski Jul. w Radomsku 

" Ja.niszewski Leopold 
" RUBzkowski Erazm. 
" Szewlodziński. w Dąbrowie " Tomaszewski J' II w Rawie 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d l i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Z dniem 1 stycznia 1885 r. otwartą zo stała, przy 
ul. Pocztowej w domu W-ej Bortkiewicz, obok rzą
du gubernijalnego, vis-a-vis izby skarbowej i kasy 

gnbernijaln('j, 

A[entura Towarzystwa Ubezpieczeń 
· JAKOR" 
" od ognia, transportów, na zyci~, jak ró-

wnież wzajemncgo llbezpieczeuia od gradobicia. 
O czt m zawi adamiając, mam honor pol e c:ć się łas
kawym wzglt;dom szauo\Yuyeh interesantów. 

Leonard Piaszczyński 
(4-4) Jeometra przysięgły klasy II. 

Odkupiwszy powrotnie fa
brykę narzędzi Rolniczych w 
"Petrokowie" od W-go Antosz
kiewicza, pro'wadzić takową 
będę nadal pod moją firmą; o 
czem zawiadamiając pp. Rol
nik ów , mam honor polecić się 
Ich względom. 

(7-3) Hr. SKARBEK. 
Korzystna długoletnia 

DZIERŻAWA 
od l lipca 1885 r. folwark 3 wiorsty od st. dr. 
żel. w.-w.-rozległość mórg 500, z których 200 mórg 
łąk. Wiadomość u p. Adolfa Kempncra w "Petrokowic" 
elom Owczarka. Tamże, w fahryczncm miejscu do 
wydziel'zawienia w każdym czasie 

PROPINACY JA. (3-3) 

KOIllisarz sądowy przy zjeździe sądziów po· 
k:oju II-go petrokowskiego okręgu - '''yszatycki, 
zawiadamia, że z początkiem 1885 roku, w pierwszy 
czwartek i piątek każdego miesiąca n. s., w m. No· 
wo-Radomsku, w hoteln Polskim, będzie otwarta Je
go kancelaryj a, (lo przyjmowania interesów na po· 
wia!. nowo-radomski i dla udzielania stronom infor-
macyj. (8-6) 

Oent~sta ~OGUMlł GUTIMA~N 
Z Warszawy, 

przybył na dni 10 do PetrokolVa, i przyjmuje pacy
jentóIV codziennie od godz. 10 do 4 po południu w 
hotelu Litewskim. 'Ystawia najlepsze zęby sztuczne 
bezboleśnie. Proszek i Elixir do zęhóIV.-Ceny przy-
stępne. (R. i Fr. 422) (2-2) 

Szanownemu doktorowi S., wszystkim przyjacio
łom, kolegom i znajomym, którzy w dniu 26 b. m. 
raczyli oddać ostatnią postagę ś. p. Feliksowi 
Łotockiemu, siostra zmarłego, w imienill rodzi· 
ny, składa szczere Bóg zap.łac! (1-1) 

PiUi f' ENA 

Wiadomości Bieżące. 

- Osuszen'le lwpalń olkuslriclł. 
(Dalszy ciąg-patrz Ni 4). 

Jeżell. przypominamy Bobie gienezę źl'ódeł 
podziemnych, łatwo wpadniemy n'\ myśl, 
że dostatecznie będzie potokom wn!ly n ~t
duć pewien kierunek za pOIl1 I)Cq. kanatUw 
podziemnych, wychouzą.cYllh n'\ powiel'zllh
nię, aby celu naszef!o dopiąć i wodę <lo 
pewnego poziomu z kopalni usunąć. Owe 
kunały, czyli, użyjmy wtaściwe~o tCl'minu , 
sztolnie, OSl1szą catą. masę skat po wyżej nich 
leżącą i dadzą· możność prow adzeni~ IV nich 
odbuuowy. Zt'obiw'szy niwelacyję, t. z. okre
ślenie różnicy poziumu rzeki i ztor.a mine
ralnego, rozpoczyna si(l pogłębienie kanatu 
na powierzchni t. z. odpływowego w gÓI'ę 
aż do t. z. ujścia, mundlochu, lub okna Słoto l· 
ni, gdzie kanał wchodzi już pou ziemię i 
przyjmuje nazwę właściwej sztolni. W mict
rę posuwania się w głąb biją. się w kienm
ku sztolni szybiki t. z. świetlniki IV celu 
łatwiejsze~o pl'zewietrzania i odciągania. wy
dobytej skaty. N a starych sztolniuch set· 
karni świetlniki naliczyć można; stanowią 
one naj pewniejszy ślad kiel'Unku sztolni. 
Sztolnię wi~c porównać można do tunelu z 
jednem wyjściem. ku któremu ma też on!], 
pewien spadek w l!elll łatwiejszego odpty
wu wody, mniej więoej w stosunku 1: 1,000. 

Przodkowie nasi, gwaL'kowie olkuscy roz
poczęli pędzenie sztolni już w połowie XVII 

Dominjull1 Dóbr Potok Złoty w_ Dwie pierwsze sztolnie, c~al·toryslm i 
przy stacyi poc~~. Żarki sprzed~je starczynowska, rezultatu nie osiągnęły z po-

ł .~ d" . wodu, pra Iydopodobnio, wadliwego wyboru Z W asneJcpro Ukc,J naSIOna, ujścia, trzecia dopiero, ponikowska, rozpo-
franco z opakowaniem na wskazanej st. al' .. żel. częta w r. 1564 Z~t żupnictIVa Josta Ludwi-

Centnar przelotu .... rs. 37' kop.:iO ka Dyca i pod kionmkiem Jana Fajgla, a 
Fuut ,!iI0~my zwyczajne,j" 1 " - następnie pilicka, w zupełu03ci nadzieje u-
Funt sWl~rku ...... " - "4:1 rzeczywistnily. Sztolnia ponikowska pro-

_______________ (;..6_-_2;..) __ 1 "'iUdzona była od rzeki v"" asot'si, wpadają.cej 

Feliks Łuniewski 
JEOJ.\JETRA PRZYSIĘGŁY KLASY II-ej 

za wiallamia osoby interesowane, że llozostawszy "1'01-
.oym od zaj Qć rządowych, przyjmuje wszelkie czyn· 
no~c i prY"'atnc, jakoto: ))OIllHU-Y j ji. ;~ls.v filul
('yje dółu' , l,odzia-ły k o lou;jal n e i 1»10-
dOZUlicJRue t ycllż<', nli'z~(Bzauic łasej "" 
!'tc. etc. j dl'l' !> : " I'l'ho!; CI\\-" , c]lJ ll1 SpalJl!:1, ouol: 
lP:ltrn. (0- 3) 

do Białej PI'zemszy w gÓt'ę })I'zez wsie: Ce
gielnię i Hutki, pl'a wdopodobnic w korycie 
strumienia bieg/H!ceg<) w W1ł wozie pomo
rzańskim ku Hutko.'ll. W górnej częś ci te
go wąwozu kanał wszedŁ pod ziemię i cią.. 
gn:}! się dalej pod PomoL·zaflll.mi i Parcza
mi ku Olkuszowi. Od owej szt olni azie
dzi eznej b iegły liczne sztol nie pob[)czue, 
os u szaj ące znacznej L' oz le~ tuśc i poła kOP.IłI
niano podolkllskie. 

Dopóki otrzymywano kruszec w dosta
tecznej ilości, nie żałowali gwarkowie na
kładów na konserwacyję sztolni; w miarę 
jednak wyczerpywania się rudy i zmniej
szania zysków, gorliwość słabła, spraw'a za· 
niedbana niszczała, liczne wreszcie powo
dzie i wylewy rzek dokonały reilzty. W r. 
1712 sztolnia w tylu miejscach uległa uszko
dzeniu, że funk~yi swej spełniać nie była 
jui w stanic. "Zal z powodu upadku ko
palń, powiada Kosiński, byt powszechny_ 
Za panowania Sasów sprowadzono doświad
czonych górników z Saksonii, żeby radzili, 
co pl'zedsięwziąć; nie wydało to jednak 
żadnego skutku i jak się dziś ta rzecz 
pl'zedstawia, wydać nie mogło. Nie umia
no jeszcze wtencZM ott'zymywać cynku, 
więc kopalnie musiałyby być na kruszec 
ołowin,ny pro\vadzone, zatem po ich ponowo 
nem otworzeniu, utwol'zyłoby się popL'zed
nie położenie, przy któl'em iiltnieć nie mo
gły, kru'lzec bowiem był wyczerpany. 

Usiłowania kolejne ~tanistawa Augusta, 
Staszyca, Raczyńskiego. ks. LubeckieO'o, 
podjęte w celu wznowieniu. kopalń, podo
bnież żadnego rezultatu nic wydały. Dopie
ro w r. 18J7 zaczeto powai:niejsze roboty 
z inicyjatywy hl'. Łubieńskiego, ówczesne
go pL'ezesa Banku Polskiego. Pogłębiono 
pl'zeuewszystkiem kanał odpływowy od Hu
tek ku Pomorzanom ua 3 stopy, przekopa. 
wszy gl'oble na sta,vie w Hutkach; a na
stępnie zaczęto bić OtW01'y świdL'owe nie
daleko pl'zypuBzczalnego ujścia sztolni w 
wą.wozie, w odległości 1,100 sfłżui od mły. 
na w Hutkach. Z kilku otworów już na 
BO-ej stopie tL'ysnęła woda jak ze studni 
artezyjskiej, wyrzucając kawałki starego 
drzewa i kruszcu, sq.uzono więc słusznie, że 
nn,trafiono na kOl'ytn dawnej sztolni. Dai
s:m mysi była taka, żeby dostać się do sztolni, 
oczyścić ją. i naprawić, wodę zaś tymcza
sowo utrzymywnć na jodnym poziomie pL'Zy 
pomocy l)C)mp wodnych. W tym celu po
głębiono z wielkim nakładem szyb owalny 
z żelazną oprawą, do gtębości 12 flążni t. j. 
znacznie niżej OG poziomu sztolni i usta· 
wiono~lDachinę parową ~ pouzątku 6-cio, a 
następnie 100-konną. do odciągania wody_ 
Oczeki wania jednak zostały za wiedzione; 
sita maszyny okazała. się nie wystarczającą 
do pokonania tak olbrzymiej musy wody; 
sam zresztą projekt na chwiejnych oparty 
podsta wach runąć musiał; woda IV szybie 
nietylko, że nie opadała. lecz wznosiła się 
WJiąż i doszła wreszcie aż do wierzchu o
tworu. Wyda\'(szy znaczne sumy, robót 
wkrótce zaniechano, machinę zdjęto i dziś 
tylko ślady fundamentów i szyb sial'y świad
czą o nieudanym proj ekcie. 

Tak rzeczy staly do roku 1870, kieay 
niespodziany wypadek nowy dał impuls do 
wznawiania starych sztolni. W roku tym 
p. Kramsta., właściciel kopalń O'almanu w 
B Il lesławin, natrafił przypadkowoo na stal·q. 
j aką.ś sztolnię, prawd c>podobnie ostrowicką, 
któ n· w ciągu dwu lat do współki z rzą
deJll odn owit. Kierunek robó t oddany był 
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W. Kosińskiemu, niedawno zmal'łemu zna
komitemu górnikowi naszemu. Po ukoll
czeniu sztolni woua w kopalniach rząclowych 
na Krążku, Ulissesie i Jerzym zniżyła się 
O 2 są2:nie, co dało możność znacznego roz
woju tych kopalń, Doświadczenie w ciągu 
tej pracy nabyte, oraz gorąca chęć podnie
sienia llpacUyeh kopalń olkuskicn, podykto
wały Kosińskiemu projekt odnowienia sta
rej sztolni ponikowskiej. PI'ojekt ten uzy
skał !lp,'obatę w Mal'(m 1880 r, i niebawem 
roboty zostały rozpoczęte, 

(d, c, n.). 

- (Kom,unilrowane). Z dniem 
14/26 b, m" t, j. z chwilą otwarcia drogi 
żelaznej I wangrodzko-Dą browskiej dla ru, 
chu pociągów-wszelki pl'z!~jazd poczt wo
zo~o-pasażerskich na tl'akcie kielecko-piotl'
kowskim, z rozporządzenia Głównego Za
rządu poczt i telegrafów, zupełnie u staje. 

p. o, Zarządzającego Oddziałem Poczt 
w gubernijarh: piotrkowskiej 
kaliskiej i kieleckiej 

1. Kaszc;;c12ko. 

- ~lo,chunek z ostatniego przedsta
wienia amatorskiego, które dano w dniu 8 
(iO) grudnia 1884 r., na dochód niezamoż
nych uczniów miejscowego gimnazyj um, tak 
się pI'zedsta wia: 

D()chód. Za loże 1'8. 103, za krzesła 1'13. 109 
kop. 15 , razem rs. 302 k, 15; za amfiteatl' 
i galel'yję rs. 18, za cukl'y, po strąceniu 
kosztu, 3 k. 19, razem 21 k. HI-Ocrółem 
zatem docbód rs. 323 kop. 34. '" 

Rozchód. Czaso wo ba wiącemu towarzy
stwu dramatycznemu za ustąpienie dnia na 
spektakl rs. 25; panu Span za teatl' 1'8. 20; 
orkiestra za 10 prób i przedstawienie rs. 30; 
opalenie teatru, oświetlenie podczas przed. 
sta wienia i wszystkich prób rs. 22 kop. 98; 
maszynista, stróż i służba rs. 20; fryzy,jer i 
dwóch charakteryzutorów rs. 21; afis~e i 
bileta rs. 4 kop, 50; przywiezienie i kopij 0-

wanie nut i r<ll )'8. 19 kop, 90; drobne wy
datki 1'8. 2 kop. ;;0- Ogółem zatem dochód 
wyniósł rs. 165 kop; 68. 

Czysty przeto dochód wynosi: ra. 157 
kop. 66, które wręczono W -mu dyrektoro-
wi gimnazyjum. Y01'!c, 

- Sa'mobójsfwo. Dnia 28 b. m., 
nocą spostrzeżono w miejscu ustęp o \vym, 
W domu KOVł'alskiegtJ na ulicy "Moskowskoj n 
powieszone zwłoki nieznan~j nikomu ko
biety. Denatka nogami dostawała nie
mal do ziemi.-Samobójstwo było widoczne; 
skonstatowano też jedynie osobistość nie
boszki - nazwisko jej Mary Packauskas, 
niemka, z powołania guwernantka a raczej 
bona. Nie miała tu ono nikogo z rodziny, 
a choć przyczyna samobójstwa niewiadoma, 
podług ogólnej jednak wersyi samobojowni 
miała poprzednio trudnić się dawaniem lekcyj 
w naszem mieście, a nie mogąc odebrać na
le2:nych jej rs. 50, przyjęła miejsce nauczy
cielki na wsi. Tu nowy sposkał ją zawód: 
chlebodawcy nie chcieli, czy też nie mogli 
płacić jej umówionej kwoty; powróciła więc 
ze wsi zrozpaczona, bez dachu, bez schro
nienia i najmniejszego funduszu. Wobec 
wrażącej nędzy, zastawiła rzeczy i ... po
wiesiła się. 

Wel'syja powyższa jeżeli nie jest prawdzi
wa, w każdym razie arcyprawdopodobna. 

- Nowe towar~ystwo drania
tyc~ne zjeżdża do nas w tych dniach.
Jeet to trupa zorganizowana przed kilku ty
godniami przez p. Leszczyńskiego, arty~tę 
teatrów warszawskich, który jednak, niedo
tr3ymawszy placu swoim kolegom, pozosta
wiwszy ich w Łomży, powrócił na scenę 
warszawską. Obecnie pozostaje ona pod 
dyrekcyją p. T. Smotryckiego i liczy w 
swym składZIe blizko 50 osób; posiada mu
zykę pod dYl'ekcyją Balcarka i daje przed
stawienia komedyj, dramatów, oper i ope
retek. Dekoracyje i kostiumy, jak nas za· 

y D Z l E N. 
W parę m.
pI'zybył pll' 

pewniano, ma nowe i wogóle, zauawal- ' o godzinie l-ej w połurlnie. 
Iliaj~co lVylVi~zuje się ze swych względem nut potem na stacyję R :dJ!U 
puuliczl1u'ci obowią.zków. W skład tOW:.ll'zy- citgl; z Kielc. 
stwa wchodzi kilku artystów i !l.rtyi!tek do- N [j, platf,mnie d WOI'CIL "ałlomskie(}'o de ~ c
orze już nam znanych. Szereg przedsta- gatów i gości pl'zyjmowllt dyrektol~ l'U chu 
wień, jakie U1:\ją. być dane, ma się rozpo- p. Meinhord i gubel'llatol' radoms1,i p. '1'0-
cząć komedyją "Panie Kochanku" i Dzwo- łoczanow, w asysLencyi inżyniera p. Paszko
nami Kornewilskiemi". Początek ni-czły. wicza, naczelnika służby mechanicznej p. 

BlU'g, naczelniku ruchll p. K,)l10pc~yn3k iego 
- P"~edstawienie (I/Iltutol'skie i przedstawicieli wIadz mip;jscowych lIliej

miejscowego rosyjskiego towarzystwa, jakie ski<Jh, sl}dowych, wychowania J public znogo 
odbyło się w ubiegłą środę, pvwiodto się i obywateli. Dwol'zec mdlllllski i o bad\va 
zupełnie. A mówiąc to, mamy nietylko pociągi przystJ'ojone bog;ato we fhg i i zie
na myśli zapełnienie wszystkich miejsc w leń, tłumy publiczności zalegają. plac i rb -
sali teatralnej, ale i wyborną. grę amatol'ów, tfonnę. O kwadrans na l-ą odbyło się poświę
Głównie jednak zasługują na zaznaczenie cenie dwor<Ja l'udomskieg'> i pl>ciq,gu, poczem 
wszystkie sceny zbiorowe, w których ugru· ogłoszono, 2:e w dniu clzisiejszym kolej Iwan
powaBie osób i doktadne wyuczenie się ról I!rouzko-Dąbrowska zostaje otwal·tą na Cli,
Eą jednym z najglównicjszych, jeśli nie naj- lej przestrzeni z wyjątkiem gal gzi 'l'nma
gl'ówniejszym waru nkicm powodzenia alllu- szów-Opoczno, którll we(ltug brzmienia 
torskich teatrów. Otóż sceny te odegrane ustawy Towarzystwa otw()l'zon~ będzie dla 
były bez zal'zntu. Spektakl składał się z pociągów owbo~yych i towarowych dnia 22 
komedyi w 4 aktach: "W osadnom poloi.;- lipca J'. b. 

I niin i jodnoaktowej fu'sy: "Doczka j ewo Po akcie inaguracyi kolei zebr.tni udali 
braoo'orodiJ' a.·l • 1 tllę lO westibulll na dworcu jJl'zystL'ojonego 

NOWlt ~nów piekwrnia wystą- we flagi i wieńce, gdzie zasiedli du wspól-
piła w Piotrkowie do konkurencyi z dawne- nej biesiady. 
mi, co było oddawna rzeczą bardzo u Bas po- Piel'lvsze pociągi wyruszyły Z!lraz pll ()
żądaną; bo-jakkolwiek na wielkość pieczy- t-.val'ciu dl'ogi i ruch osobowy zostat w cz~
wa skarzyć się jeszcze ostatecznie nie 11102:emy, ci Ul·eguluwany. 
jakość jednak takowego zawsze pozostawia 
wiele a wiele do żyezenia: mianowicie ciem
ność mąki, brak dostatecznej ilości soli, brak 
kruchości i dokładnego wypieku ciasta, 
już nam się sprzykszyły IV pieczywie piotr
kowskiem, które formalnie zalega IV naszych 
żołą.dkach trudno strawnym kamieniem. 

- Jego ek.f)c. 'fSo bi.d:up Bus,~
kiewic~ bawił przed tygodniem przez 
trzy dui w Łodzi, sprawując przez ten czas 
obowiązki pastel'akie. '-tV ciągu tych tl'zech 
dni tysiące wiernych zapełniały świątynię, 
oczekują.c błogosławień~t\Va z ręki paster
skiej, 'w sobotę po południu, IV niedzielę 
i poniedziałek, udzielał ksiądz biskup Sa
kramentu Bierzmowania wiernym, których 
do aktu tego przyst~piło w ciągu trzech 
dni kilka tysięcy. 

- W liod~i zamknięte przez trzy 
miesiące tanie kuchnie :\~:\~ 2 i 3 rozpoczy
nają dobroczynną swą. działalność na nowo. 
W tym celu uiytyru będzie fundusz zebra
ny w lecie z loteryi fantowej, a złożony 
tymczasowo przez pana policmajstra Maksi
mowa w banku handlowym. 

- JW Oll&·u.łJ,~'U odbył się wieczór tań
cujący nu ll1iejscow[~ dobl'oczynność - po
dobna zabawa taneczna (:lkładkowa) miała 
miejsce w zeszl'ą niedzielę i w SucbeJnio wie. 

- N a godność pOtl'wcnil .. u TfiU
l'CttOl'f,i, warsza wskieg-o ohę)!u nauk()\v J go, 
któm pozostała niezaj<"!tą po z<tmianoW'an iu 
p. 'rVoroncowa-"\Veliaminowa kUl'atorem w 
Ch:u'kowie, ma być pl·zezn.tczony p. L S. 
Siuol'ski, dotychczasowy naczelnik wal'
sza wskiej dyrekcyi naukowej. 

- Ol,·óln,ik. Ministeryjulll oHwiaty ro
zesłało ok6lnik do władz szkolnych, naka
zujący obchodzić u:'oczyście rocznicę ;::;w. 
Metodyjusza, z zawieszeniem na ten d Zillń 
wykładów. 

- Wypadki w gubernii. 
Od dnia 27 gr~d. do 12 stycz. było po

żarów z podpalema 7; pl'zez złe urzlJ,dzenie 
kominó\v ~; wypadków naglej śmier~i było 
4; znaleZIOno 2 martwe ciala; dzieciobój
stwo 1; samobójstwo 1. 

Krą.żą pogłoski o założeniu w Łodzi pl·Zę· I 
dzalni jedw:lbiu na wielką skalę. Do przed- - Początek i rozwój umysłowości w 
siębiCl'stwa tego nale2:y podobno kilku kupita- P ,:zyrolłzie.. Taki jest tytuł obszernego (str. 4611) 
listów zuO'ranicznych z kapitatem zakłado- na.lnO~Y5zcgo d~leła prof. Szokalskiego, poświęconego 

-00"000 . bl' O lb . ?.l !:Jndun~u c~yuUlka, ~a sprawą którego rozwój inu li-
wy.m;) , lU I. (y1.0 SIę tez.tam W tyCl geucyl IV Istotach ozywionych przychod1i do skutku. 
dm ach walne zgrolU!l.dzeme łódzkIego Towa- Za dewizę przyjął autor n19tęplle słowa Gijordunlt 
l'z~stwa dobroczynności, którego statuty za- B.rn~n~na. my~}iciel~ z ~V~-go wieku. "W materyi 
tWIerdzone zostały dnia 24-0'0 października tk\".I.slła I h:orczosc elll.lalaJąca z własu'yc~ pollUdekj 

Z d <>. z JlleJ powstaja samodzlelue twory, a swmt jest jej 
1': z.. o czytanego sj'lrawozdanw okazało roz 'vojem", Teza owa w d:óicłach Bl'IIunona rOllwi~ 
SIę, li nowo powstałe Towarzystwo w koń- jana, jak wiadomo na stos go wprowadziła. Dzic
(lU r. z, posiadało już w kasie z górą 4,00J wi~ć rozdziałów i C!li!Og, składają się na utworzenie 
1'0., co dobrze świadczy o ofiarności łodzian. dZIeła pro.f. Szokalskiego, które rozpoczyna ~'':! 'prze

mową mającą na celu wykazania roli, lo 'lm metafi
zyka w bad"nill pierwotnej przyczyny zja\~isk ode
gl'y,va. - Otwarcie drogi zela~nej 

Lwangrod~ko-Dąbrowsldej. Dro
ga I wungrodzko-Dąbrowska, na którą. wy
czeki wały tak długo okolice górnicz e i fa
bryczne gubemii radomekiej i kieleckiej, 
otwol'zoną zostata ul'oczyście dla u2:ytku 
publicznego w Radomiu dnia 25 b. m. 

Po otrzymaniu od m,inistl'a komunikacyi 
pozwolenia rozpoczęcia ruchu na nowo Zbl,l
?owane) kolei, Illargrabi~ Zygmunt Wie
JopolskI wystał depeszę do JE. ks. biskupt:. 
K.uli~skiego do Kielc, z pl;\)śbą o odpl'a
WlCllle nabo2:eństwa dzięk~zyllneg() w k<lte
drze, za szczgśliwe dot;,onanie budowy. 

Dni'l 24 z Warszawy o godz. 2 min. 
45 wyruszył drogą N ad wiślańską pociąg nad
z··\ yczajny z dostojnikami kolei Dąbrow
skiej ' i wielu zapl'oszonemi osobami. O 
gouzinie U-ej w Iwangl'odzie pI'zesiedli 
-, do pociągu salonowego kolei D:t-

'wskiej. Pociąg na stacyi ~Ild()m stan~ł 

Bardzo ciekAWy jest pier::oszy już rozc1zi~ł zatytu
łowany: nKwestyja X ''f organizmie roślin i zwie
rząt; dalej, charakteryzuje autor prawo osobuicze w 
przyj'odzie, a. !l,l:;tępnie prawo rozwoju w onej, .:I1e
challi~~l i organizm, lUrrrtwota i zycie, stanowią treść 
rozdzw.nI cz\,al'tego. \V dalszych zaś rozdziałach ba· 
d.a ~.II~O~· stopniowe budzenie się i rozwijanie umy
~lOWO,~CI, yoczynająe od naj nizszych zwierząt i do
chodząc, Jak po szczeblach, do umysłowości człowie
ka. l\Io~a i uspołecznieuie, zamykają dzieło, poczem 
nast~puJe ogólny rzut oka na całość wyłozouych l' ze· 
czy w postaci epilogu. 

Ksią.żka pomimo powagi tematu, dostępną jest 
~b ogołu, czyta się z wielkiem z:ljQciem, zwhszcza, 
ze pisaną jest, jak wszystkie dzieła SzokalsldeO'o je· 
zykiem piQknym w całom tego słowa zllaczeui~."-

- Przeulysł piekarski. Pod tym napisem 
otrzymała nGa~eta polskl1o" na~tępująM uwagi: n Wo -
bec powszechnej stangnacyi w lil'zemyi;le i handlI! , 
sam tylko przemysł piekarski niema zapa lvna powo -
d~ l1Sk~~ż:tĆ się na niepowodzenie. N ielła wnQ, glly ż 
medale) Jak rok temu, k'll'zeJ pszcniq placono p o 
r~. 9 i wi~cej: tenz w'trtose j ',i znii,rl;t si~ o l/a, a 
mąka rosYJs 'm nkrupczat"ą z\\':\n3.) j l3Zilze t'tniej wy -



pada-różnica zatem jest tak znaczną, że mielibyśmy 
prawo spodziE'wa6 się, iż ją bez miary i wagi w rę
ku d ostrzeżemy na. pierwszy rzut oka i na pieczywie, 
które winno brć ustosunkowa.ne do ceny zboża. Po
mimo to dzieje się inaczej; bułki bowiem i wog6le 
pieezywo, ja.k było w latach dawnych, tak pozosta
lo i dotąd w tej sam~j objętośei, wa.dzll i ceni~
zmiana przynajmniej jest niedostrzegalną! Czyżby, 
j ak ktoś z humorem zauważył, wypiek miał się od
hy wa ć z zeszłorocznych jeszcze zapas,)w mąki? Ale~ 
w taldm razie jakie olbrzymie i niewyczerpane mu
siałyby być łlwe magazyny, gdyby aż na. lata. całe 
ID iały wySt.1rczać ... Pieczywo jest wyrobem wyjątko
wym, ~tanowiąc bowiem niezbędną cocl7.ipnną potrze
bQ życ :a mieszkańców, powinno zostawać pocl kon
trolą władzy, nżeby zasłaniać konsumcntów od wy
zysku i nadużyć. We .I"rancyi po widu nieudanych 
próbach przekonano się, że ustanowienie obowi!J:zko
wej wagi na każdy rodzaj pieczywa jest najpewniej
sz:lt rzetelności r~kojmią· W innych państwach u
trzymauo jes7.cze w swuje mocy urzędowe taksy. U 
nas nadzr,r nad przemysłem piekarekim widocznie 
potrzcbujo wzmocnienia. Lat temu kilka, z polece
nia władzy za\"Ządzono sprawdzenie w sposób prak
tyczny, ill! i jakiego pieczj\'l"a otrzymuje z dan~j ilo
ści mąki-co posłużyć miało dl) oznnczenia sprawie
dliw~j objętości, wagi i ceny wyrobów-II. lubo pie
karze przekonać podobno zdołali, że uic prawie, lub 
bardzo mało zyskują, czyli, że winniśmy ich uważać 
za dobroczyńców ludzkości i filantropów, to wszakże 
sam fakt sprawdz~nia był pewną groźbą, pewnym 
hamulcem, powstrzymującym wyzysk nadmierny. 
Pamiętając owe usiłowania magistmtu z lat przesz
Iych, możemy spodziewać się, że kwestyja. przez nas 
podniesiona zwr6ci jego uwagę, nakłoni do oboetrze
nia nad~OI'u i usunie rażącą anomaliję, jaka. się z 
zeFtawienia lIizkkh cen zbd.a, z drożyzną pieczywa, 
wytwarza." . 

Z Ozęstochowy_ 

d. 26 stycznia 1885 r. 
Milcze1lie.-Jaki pow6d?-R01,budzone życie fa

bryczne.-Pabryka a la Zyrard6w p. Kronenberga. 
Fabryka 6Zpagatu braci GoldszteJrWw i S-ki.
Koszta ic!. urząd"enia i a,dmi"istTacyJa.-Fabryka. 
gtlzik6w i lotny kamienia braci Gro8sman6w.-Fa
bryka. igieł pod firmą Werde i S-kG; tytaniczna 
walka. JeJ wła,ciciela i wsy tejże. 

Od pierwszej chwili urodzin "Tygodnia" 
b ędąc stałym jego prenume.ratorem, zauwa
żytem niejedną korespondencyję z naszego 
na pozór cichego miasta. W szystkie one 
były puniekąd bnsoll} naszego życia-każdy 
wybryk był w nich publicznie skarcony, 
niejeden ważniejszy fakt lub choćby objaw 
lldobrej woli" interesujący ogół, wyrazami 
zasługi zaznaczony. Talt było dawniej I 
Dziś, czy to brak pióra, czy też minęła. 
moda zasilauia naszego .. Tygodnia" statemi 
wia<lomościami z miasta, mającego się pra
wo nazwać jednem z przyjemniejszych, dość, 
że zniecierpliwiony długiem milczeniem in
nych, posyłam wam, co się pl'zez czas 
nagromadziło i co powinno być znane ogó
łowi; jednocześnie proszę o gościnność na 
przyszłość. 

Od 1883 r. zapanowała u nas fGrmalnie 
llFabrieken "ł'ieber", choroba ogarniająca 
dziś częstochowską ludność nadzwyczaj 
gwałtownie, gdy przedtem ludność ta tra-
1\'iła spokojnie dary Boże. Odtąd też na
gtąpił kompletny przewrot u nas 'v życiu 
przemysłowem i, jak się zdaje, dojdziemy 
do dobrych rezultatów. Tę gorączkę fa
bryczną przywiózł nam p. W. Kronenbel'g 
i jemu ją zawdzi(,lczamy! On to zbudzit na
szych kapitalistów i popchnął na drogę fa
brykacyi, która wiedzie do majątku osobi
stego a pośrednio bogactwa kraju, dt'ogą 
ekonomicznej, pożytecznej i ucziwej pracy, 
a nie lichwy, którą uprawiają tylko niektó
ry z nas, wiecznie już znać Iliepoprawni. 
. Pierwszeństwo oddać muszę fabryce a la 
Zyrardów p. Kronenberga, który wyłoży w
ezy przeszło milijon rubli, ze swojego fol
warku "Ostatni grosz" w majątku "Błesz
no," graniczącegu z gruntami miejskiemi, 
stworzył formalnie fabryczną osadę, z mnó
stWC\lł gmachów pI'zeznaczonych na biura, 
a starannie wykończonych podług planu 
warszawskiego budowniczego p. Dietricha. 
ZdoI ny miejscowy cieśla p. Sittek, murarski 
majst er wasz p. Jarnuszkiewicz, pod okiem 
ośw iadczonego budowniczego p. Szafera i 
yre ktora p. Satlkowskiego, wykonali wszyst-
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ko, czego tylko 6mak, wygoda i bezpieczeń
stwo wymagają. 

Nie wszy~tkie fabryki mogą się poszczy
cić tak dokładnem wykończeniem, jak fa
bryka p. K: gaz oświetla pracownie, kolej 
konna przerzyna w różnych punktach fa
bryczne terytoryjum, wokół stoją. schludne 
domy familijne dla robotników, s~owem wi
dzimy tu wszystko, co sktada się na racy
jonalne urządzenie takiego zakładu.-Za.rząd 
częścią mechaniczną przypadł w udziale zdol
nemu w swoim fachu p. Steimann, któl'cmu 
długie lata spędzone we fl'!u.cuzkich i bel
gijskich fabrykach, dały zupełną specyjal
ność w ubranym zawodzie. Częścią fabry
cznlł dyryguje p. Kenedy anglik-specyjalista. 

Do obecnej pory fabl'yka nie jest czynnI} 
i dopiero z wiosną. ma być w ruch puszczo
ną. Fundamenty pod przędzalnię już są. za
łożone. Jeszcze dUźl; pozostaje do zwal
czenia przeszkód, stawianych przez teutoń
Sk'ł konkurencyję; daj Boże jednak, aby 
naj prędzej nrldszedł ów dzień rozpoczęcia 
robót, z'\trudnić mających tysiące rąk! 

Doniesienia napotykane po gazetach, że 
p. K. zapełnił u siebie posady cudzoziem
cami nie mają racyi bytUj-oprócz bowiem 
jednego anglika. wszyscy są nieszczęśliwy
mi tubylcami, z największym trudem dobija
jącymi się o kęs chleba, o jaki taki zarobek. 

Bracia Goldszteinowie, niemcy, znani 
trzebiciele polskich lasów, oraz Oclerfeld i 
Oppenheim, założyli fabrykę szpagatu. Przy
jemnie jest zwiedzić tę fabrykę: duża, zbu· 
dowana podług plaoo w Anglii zrobionego, 
oświetlona elektrycznością; co za porządek, 
jaka systematyczność w urządzeniu! Ma
szyny specyjalne z Anglii; parowa maszyna 
z Gerlitz. Koszta urządzenia dochodzą do 
400,000 rs. Jestto jedyn!), fabryka na Ce
sarstwo i Królestwo. Sto osób zatrudnio
nych ,,. niej pracą. Dyrektor p. Beacker 
z prowincyi nadreńskich; administl'acyja za
graniczna. Trudna to rzecz mieć inną, 
kiedy w tej gałęzi... nia mamy swoich fa
chowców. 

Trzecia z kolei z nowo-wybudowanych 
fabryk jest własnością braci Grosi!manów. 
Jest to fabryka guzików z kokosowych o
rzechów. Robotnik miejscowy-pró~z ~ilku 
niemców, przy których nasi muszą się wy
uczyć tej specyjalności. Fabryk.a ta prze
chodziła ciężkie koleje. Warszaw'skie ban
ructwft, w których była ona zaangażowaną, 
o malo niespowodowały jej zamknięcia. 
Dziś stoi już na pewnyoh nogach i wy
rób dobry, prawie nieustępujący wyrobom 
niemieckim. Wybudowana podług planu 
łódzkiego budowniczego p. Gelicha; koszt 
sto tysięcy rubli. Panowie Grossmano
wic posiadają jeszcze pod Częstochową 
w miejscowości zwanej "Złotą górą" ko· 
palnie wapiennego kamienia, z których 
,,. trzech piecach wypalają wapno. Kamień 
wysyłają do cukrowni; mając jednak w tej 
miejscowości inny, twal'dszy gatunek kamie
nia, wysyłają go za granicę, na wschody, 
figury i inne ozdoby domów. Z kamienia 
tego będzie wybudowany gmach sejmu ga
licyjskiego we Lwowie. 

Najnieszcz~śliwiJzl! z fabryk w Często
chowie jest f!lbryka igieł, pod firmą Werde 
& Comp. Do tej fabrykacyi stanowczo musi 
być robotnik z Holandyi sprowadzony; -
nim jednak da on się namówić na przyjazd, 
nim przyjedzie i zdecyJuje się opuścić swój 
piękny, pracowity kraj, zamieniając tako
wy na kraj nasz stosunkowo pół dziki, ileż 
to pracy, pieniędzy i słów wyrzucić potrze
ba?. Fakt przecie~ dokonany-przyjechali: 
pracują, urządzają, już s:} na dobrej dro
dze; wkrótce będziemy mieli igły w Czę
stochowie rtlbione!.. N araz zjawia. si~ z 
Rygi fabl'ykunt świeżo zakładający podobny 
zakład; robotnicy dają w nocy llnura" i
jadą do Rygi_ Trzeba było wiJzieć rozpacz 
p. Werdego i spi.lników!... 

Nowa wyprawa-nowy wydatek. Starzy 
SpÓlniCly, zniechęceni za wodami, odstępują 
Werllcgo. On niezach wiany, wyszukUje no-
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"ych. Jakoż; nowe wpływają kapitały
można już rozpocząć kampanijęl Z trudem 
sprowadzony dyrektor p. Bartholomij szcze
rze się zajął fabrykacyją i ... mamy naresz
cie już kt-ajowe igłyl 

Zepsutego jednak towaru poniewiera. się 
za pietnaście tysięoy rubli. 

(dok. nastąpi). 

Z pod Brzeźn~·cy. 

Rolnictwo.-Kredyt.-OzegfJ "a711 gł6wnie potrzeba. 

Od pewnego czasu cata pl'asa peryjody
czna, śpiewa piosnkę na jedną nutę: "Psze
nica amerykańska, indyjska, chilijska za
lewa Europę; mąka krupczatka wyrugowy
wa na targach mąkę z naszej pszenicy: rol
nictwo upada, trzeca go ratować". I PI)
dają rozmaite sposoby ratunku: jeden ra
dzi przestać siać zboże, natomiast uprawiać 
rośliny pastewne i hodować inwentarz; dru
gi hodować nierogaciznę i to koni.ecznie 
Yorkszyry; trzeci woli świnie rasy pol
skiej, bo dają więcej słoniny, aniżeli mięsa. 
i są pokupniejsze-słowem, prawdziwa wie
ża Babel! 

W szystkie te rady i sposoby, moi pano
wie, na nic się nie zdadzą. Gospodarstwa 
nasze niedomagają. i upadają dlatego, że 
nie mamy własnego kapitału obrotowego i 
nie mamy możności dostania takowego na 
umiarkow'any prncent. Byle ~ydek, pro
wadzący handelek kram~rszozyzną, wartości 
tysiąc!, rubli, niezawodnie ma kredyt ot
warty w Ba.nku na rs. 500. Handlujący 
ma pożyczkę; rolnik bez tego przywilej u 
żyć musi. Wskażcie mi chociaż jedną in
stytucyję, do której mógłbym zgłosić się, 
w charakterze rolnika i - ząda.ć pożyczki. 
On jeden jest wydziedzil!zony. Rolnik, je
żeli chce zyskać potyczkę, musi Z!1przeć się 
swojego ch ara.kteru, przywdziać szatę han
dlującego i w takim dopiero stroju szukać 
pożyczki u handlarzy. Znajdą. lIię tacy, co 
powiedzą· 

- A Bank handlowy, dyskont.:nvy, ete? 
a Towarzystwo Kredytowe Ziemskie? 

Pierwsze-odpowiadamy-nio są instytu. 
cyjllmi kredytowemi dla rolnika, ale czysto 
handlowemi; zresztą procent, jaki pobiera
ją, po doliczeniu komisowego, korespon
dencyjnego, markowego i różnych ego, wy
niesie 11

/ 2 na miesią.c, wówczas, kiedy rol
nik może najwyżej płacić pięć procent rocz
nie, gdyż jego warsztat tyle zaledwie może 
wyprodukować. - Towarzystwo kredyto,ve 
zaś daje pożyczki długoterminowe, a tu 
chodzi o pożyczkę obrotowq. 

Jedyny kredyt rolnika, to Mosiek mało
miasteczko wy: kogo on zna z akuratności 
i rzetelności, to nie wymaga od niego ani 
podania, ani żyranta, nie zwołuje sesyi, 
nie zaciąga opinii-daje na prosty świstek 
papieru. 

W Banku człowiek musi być związany 
zawsze z jakimś sąsiadem i drży na samą. 
myśl, że może przyjdzie i za. siebie i za są
siada zapłacić. 

Za.miast więc panowie-wobec projektu 
oclenia w Niemczech korca pszeniey rs. l 
kop. 50, i żyta rs. l-zapisywać folijały, ze
chciejcie raczej stworzyć instytucyję kredy
tową, w której rolnik, mógłby czerpać ka
pitał obrotowy na pięć od sta rocznie w 
d wóch epokach, w kwietniu i ,y lipcu t. j, 
w tenczas, kiedy jego kieszeń i stodoły są 
puste. Pozwólcie następnie, żeby ten dług 
spłacił w dwóob ratach-w grudniu i w lu
tyrn.-Zyskajcie sankcyję władzy, żeby po· 
życzki zaciągnięte w takiej instytucyi, mia
ty przywilej pierwszeństwa hipotecznego, z 
samego prawa, przed ianemi wierzytelno
ś~iami, czyli, żeby byty zabezpieczone bez
pośl'ednio po pnży\lzce Towarzystw:l kredy, 
towego ziemskiego; wysokość zaś takiego 
kapitału obrotowl:1go ustanówcie w stosun
ku 1/7 lub l/S wysokości pożyczki Towarzy
stwa, obciążającej dobra. 
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Taka instytucyj a niezawodnie skutecznie 
wpłynie na poprawienie naszych g~spo
darstw dozwoli powstrzymać kryzys I za
pewni' egzystencyję na rrzyszłość. 

obrazem, jaki się oczom twoim z wieZ~ przc (~
stawit. .Musiałeś tedy golem nawet okiem WI
dz ieć w stl'onie południowo-wschodniej ciem· 
no zal'ysowujące się na widnokręgu ruiny 

I 
zamczyska, na wyniosłej stojące op~ce. 

niem i własną. potęg!ł z:lpl'a~nąt burzyć po
rządek społeczny, krwawi} lCtzimiel'za pea
Ci} okupiony. 

Jeżeli rzutem oka objąć zechcemy caty 
stan Polski, gdy Kazimiel'z Wielki na tl'o n 
wstępował, smutny zaiste uj rzymy widok. 
Ze wszech stt'on gl'oźny niepl·zyju.~iel za
gl'aia kr/l:jowi: na południowym zachodzie 
Czesi, na zachodzie drapieżni Bran debur
gowie, a od północy z za Noteci Krzyżacy 
rozbójnicze czynią. napady. Kazimierz wi
dziat potęgę sąsiadów i niemoc wobec nich 
ojc~),~izny: kraj co za CZ~8ÓW jego ~opr..\e
<1mkow był polem ustawICznych z meprzy
jaciół!.łJi zapasów, był wycieńczony i za
niedbany; rolnictwQ, przemyst i handel u
padł'y, wiele miast i wsi srustoilzony~h \V 
ruin .. ch łeżato; dodajmy do tego zaścian
kowość, do ostatnich gl'anic posuniętp. roz
strzelenie się i odrębność ziem, róż Illl rod -
ność składających niedość jeszcze twardo 
skrystalizowane puństwo pi~nviastków, czę
sto wzajem sobie niePI,zychylnych,-a mieć 
będziemy całkowity obraz nieładu i bez
rządu, jaki wówczas w kl·l!.ju panował S). 

Z Ł6dzkz·ego. 
To Olsztyn wrllz z leżą.cą u stóp Jego te

C'oż nazwiska osad~. 
I <:> Kto go założył, . zką.d wziął swój począ.
tek, wieści o tem w dziejowej giną. pomro-d. 8 stycznia 1885 r. ce. Najpierwszą o Olsztynie wzmiankę Stary i nowy rok. - Cokolwiek otuchy na przy- \ znajdujemy pod rokiem 1358, a więc za szloić w kw.estyJonal'!1ju~zu Tou:a.rzy~~a p~pierallia Kazimierza 'Wielkiego I). KI'oni~arz znajprzemysłu z handl'U.- Z kromki mUl)scoweJ: duje go już pobudowanym zamkiem, z~ąd Staruszek rok 1884 poszedł na WIeczny I wniosek, iż o wiele wcześniej istnieć musiał. spoczynek, nie zostawiwszy po sobie żalu. I W n0sząc z pierwotnego, jakie nosił, nllzwiOdszedł wyrywszy W swoj?.i k:onic~ d~żo ska (Hohistein), sądzić .by nale~~ło, iż była bruzd, naznaczonych smutkiem l zaw~edzlO- to osada, którą założyłt przybYlI z zach~)Llu ncmi nadziejami, a 'V spadku po sobIe, po- koloniści niemcy ~). Zdanie to nabiera z?sta~iwszy ll~emało ~iedy, której. zagoje- rrawdopo?obi~ństwa, gdy sobie ~ec~cemy me WlDno byc zadamem spadkobl~r~y. - przypomnteć, IŻ były to czaRy (WIekI XIII Dlatego, któż nie wz~ychał tęScb~lwle do i XIV), kiedy 'pa~ujący i książęta .pols<l~, tego nowego roku, ktorego pędzel l oł~wek praO'nąc zaludnIĆ I zagospodarowac kra), utartym zwyczajem, zwykły p~zedstawlać ~ chętnie niemieckich Pl,zyjmowali przybywesołem obliczu, śmieją.cych .SIę oczkach. l szów, darząc ich ziemią i przywilejami. W rOZowem liczku. W samej rzeczy, m- ten sposób prawie wszyi:!tkie miasta średnionemi czasy, takie u080bie~ie. nowego r~ku wieczne polskie niemie~ką. osadzon~ luharmonizowało z usposoblemem ogółu, ozy- dnością. Być więc bardzo może, że I 01-wionem bądź p~rą karnawato.w~, ~ą.dź zau~ sztyn kolonizacyi niemieckiej poczl!tek swój !uniem w swe SIły, lub nadZIejami lepszej zawdzięcza. 

przyszłości. Lecz dziś, właś.~iwi~j wypa.da- Sama zresztą. natum czyniła miejsc~wo~ć łoby dawny symbol. ~astąplC wlz,erunklem tę ku ufundowaniu osady d?godną: zI~mla noworodka, o blad~J I. schorz~łeł tw~rzy, wprawdzie naokół była piaszczysta I do zrodzo"lego przez bIedę l zwą.tpleme lIg~ln~. uprawy niepI'zydatna, obfitowata za to w To też wobec apatycznego uBposoble~la lasy niezmierne, miała nieopodal nekę, bychwili bieżącej, jedynym faktem wlewaJą.- b na znacznym położona poziomie, powieeym trochę otuchy na przyszłość,. jedynym trze więc było czyste i zdrowe, a co najjaśniejszym punktem na naszym wlOskowy~ ważniejsza, miejscowość cala otoczoną. by ta horyzoncie, może być tylko, ?oraz wyra~- wysokiemi skałami, z których naj wyższa i n.iej daj,ce ~ię spostrze~ać, zaInte~'eso~ame największa nadawała się, jak nie trzeba l~Się sfer IntelIgentnych. I prasy k~aJoweJ, ~o- piej, pod budowę obronnego zameezku, gdZie sem zagl'ożonego rolmctwa. Objawy t~k~e- w czu3ie napadu nieprzyj aciela skuteczny go zainteresowania ~ardzo uspra.wiedltw~o- opór było mu można stawićj w razie zaś ne, lubo nieco spóźDlone, każą. ~meć nadzle- większego niebezpieczeństwa luuność wraz ję, że ostatecznie dadzą pe~len rezultat z całym dobytkiem mogła szukać schl'oniedod!1tni; trudno bowiem WątpIĆ, aby umysł nia w licznych grotach i jaskiniach, rozrzu· ludzki zbiorowemi siłami, nie ~ynalazł ja- conych po okolicy, do których przystęp był kicbś leków na obecną. skomphkowaną. na- wielce utrudnionym, :ol dla nieobeznanego z szą chorobę, miejscowością nie łatwym nawet UO odszu-

Genijalny jednakże kt-ól tl'udnemu podo
łat gadaniu: bolesnemi, ale konieczncmi u
stępstwami na rzecz wrogów okupujfłc po
kój zewnętrzny, Czechom oddaje Szlą.r.k? 
Krzyżakom-Pomorze, a. z Bl'andebu rgaml 
trwały zawiera rozejm. Tak ubezpieczy
wszy się na zewnątez, wzifłł się do p racy 
wewnętrznej nad krajem. By krflj u bogi 
i małoposiadający ludności wzboga~ić i no
we doń wprowadzić żywioły, otwiera Ka
zimierz szerokie wrota kolonistom z zacho
du, obuarza ich przywil~jami, buduje dla 
nich miasta i zakłada zamki; by ści ą.gnąć 
do kraju kapitał, zwabia do Polski żydó\v, 
u. obsypujfłc ich liczne mi dobrodziejst wy, 
h:rólewską. otacza opieką; pragną.c podnieść 
przemysł rodzimy, nakłada cła na towary 
zagraniczne, zakłada empory ja i ajencyje 
handlowe, a chcą.c rozbudzić u ludu inte
res i chęć do praoy, osadom polskim nada
je prawo niemieckie t. j. nadaje im samo
rzą.d w ścislem tego słowa znaczeniu. Dba
ły o dobrobyt ekonomiczny, nie zapomina 
Kazimierz i o duchowych potrzebach na
rodu: budując liczne kościoły, przyczynia 
się do krzewienia uczuć religijnych, a za
zdroszcząc zachodowi jego oświaty, zwabia 
ztamtąd ludzi uczonych, powiel'za im o
światę ludu, ku któr~j krzewieniu licz n e 
szkoły p1!.rafijalne zakład!l.j Pl·a'gną.c z czas em 
przyg~tować dla nich ludti nauki na ro
dzinnej zrodzonych ~lebie, zaktada pier
wszą. w środkowej Europie Akademiję, kt?
rej głównem ma być zadaniem _ kiztatclć 
w .na!·odzic mał~) jeszcze uspotec'!:n.ionym 
pOJęCIa prawa I stuszności. Aby JedDa~ 
praca ta należyte wydała Olvoce nieodzo
wnem b!ło za~ezpi~czyć życie' i majątki 
obywatel! przeCIW hcznie w kraju rozrO
słemu. warcholst~u, r.ozb?jom i łupiestwU, 
poddająC wszystkie .zlemIe pod jedno pra-
WOj. tam. tylko bOWIem kwitnie dobrobyt, 
g~zle zmka oba~a, a bezpieczeństwo pu
b~lc~ne na trwałej Spoczywa podstaWie. Ka
ZlImerz. ,przeto zbiel'a rozproszone prawa 
zw~c~aJowe, a, orzekają.c, iż gdzie jeden 
kraJ I Jeden kroI, tam i jedno dla wszy
stkIch pra,!,o być winno, za zgodą stanów 
o,gtasza ~~~kopomne dzieło ustawodawcze 
Statut ":'lsltckl. A do tej pracy nad od
budowamem ~o?t'obytu ojczyzny, nie jeden 
s.tan tylk.o, mo Jedn, przywotuje kastę lub 
~lasę DIU odu, lecz I szlachtę, i mieszczan, 
l lud pl'osty do wspólńe~o rydwanu pracy 
Z:lprz!Jga, chco, by każdy do wspólnej bu'
dowy ~~ą. prz!łożył cegiełkę. 

Do rzędu tych objawów przedewszyst- kania. 
kiem zaliczyć należy, rozesłanie prze~ Way- Postawiony przez pierwotnych osadników szawski oddział Towarzystwa ~oplerama grodek mial być z czasem na silną zamieprzemysłu i bandlu kwestyjonarYJuszy do- niony warownię. Nie małą tu rolę odegratyczącycb rolnictwa i drobnego przemysłu lo sumo położenie jeograficzne Olsztyna. wiejskiego, mających na celu. gruntown~ Gdy Kazimierz Wielki, pragną.c okupić zbadanie przyczyn zagrożonej produkcYI zrzeczenia się króla czeskiego pretensyj do rolnej. O ile metoda, zastosowana I?rzez tronu polskiego, które sobie Czesi rościli z warszawski oddział Towarzystwa pop!era- tytułu, iż Wacław kiedyś polsce panował nia przemysłu i bandlu, i sam kwestYJ ona- zrzekł się w roku 1343 Szlązka na rzecz ryjusz rolniczy, zy:skały uznanie, za dowód Czech, Olsztyn znalazł się prawie na sasłużyć może fakt, IŻ centralne To~arzys:wo mem pograniczu polski położonym. A ie w Petersburgu, tenże sam kwest:fJon~rYJusz po gramcze to nigdy spokojnem nie było, rozesłało wśród cesar~tw~. Rolmcy J.ed.nak? bo jak przed tern ustawicznie pustoszyli je których rezultaty podjętej pracy naJwlęceJ wiarołomni Szlą.zacy, tak po zrzeczeniu się dotyczą, nie powinni spuszczać z uwagi, że Szlązka tern mniej Czechom dowierzać było od troskliwego obrobienia odpowiedzi na można, Kazimierz przeto buduje wzdłuż capytania, ,,!,yIlik~ badań i przy~złe desiderata łej granicy szląskiej caty system zamków i T-wa poplerama przemysłu I handlu zale- grodów obronnych: Wszchowa, Skawin!l., że~ będą.... .. .., Lanckorona, Olkusz, Bęt1zin, Lelóv" Wie-Z kromki mieJscowej Jedyme zazna~zyć luń Bolesławice Oatrzeszów Kalisz-h h l· ' , , można, jż karnawał w tyc stronac za !cz~ strzedz odtąd mają zachodnich granic Wiel-się do wyrażeń kalendarzo,vyc~. Komo l kiej i Małej Polski 3). Stojący na tychże krowokradz.tw? na porzą.tlku dZIennym; Po- kresach państwa i już od natury warowny goda wyśmlemła. oS. Olsztyn zwraca również na się wielkie<Yo 

OLSZTYN 
Wspomnienie Z podróży po kraj u 

przez 
Edmuuda Dylewskiego. 

I. 

budowniczego uwagę, bo oto sprowadzi~
szy potrzebny~b ku temu ludzi, burzy on 
znać niezupelnie odpowiadają.ey wymaga
niom sztuki wojennej dawny zameczek, a 
na jego miejsce wznosi wyniośle pod obło
ki strzelającą. basztami warownię ł). 

Nowopodowany zamek miał się whótce 
stać widownią strasznego wymiaru sprawie
dliwości na człowieku, co pijany powodze-

Początek Olsztyna. - Klimatyczne i topograficzne 
warunki mięjscow08Ci. - Kazimierz Wielki i Jego 
1"ządy.-:Maciek B'Jrkowicz. - Pierwsza kon:federa
cy/a w Polsce.-Skazanie 1I1aćka na .śmi,,'ć głodową. 

l) Długosz. Opera omnia ed. Przeździecki Tom XII str. 270. 

. I wSI'~d takich .to okoliczności, gdy król 
krząta ~lę po krajU, pracuje dla dobra na
rodu, me szczędzi stat'ań i truuów by mu 
dobrob~~ we~vn~trz, a potęgę na ~ewnątl'z 
zapewmc, zJaWIa się człowiek, któl'emu 
skrzętna gospodarka króla się niepodoha, 

Jeieliś,'łaskawy czytelniku, zwiedzał kiedy-
kolwiek Częstochowę j wspaniały Matki 
Bożej klasztor, wchodzileś zapewne na wie
żę kościelną i zachwycałeś si~ świetnym kraj-

2) ~eRzcze ~'V wie~u XVI starostwie Olsztyna pisah SIę: nCapltanei In Iloblstein.n Baliftski i Lipiński . 
Starożytna Polska. Warszawa 1844. Tom II str. 115 
Tf odsyłaczu. 

3) Długosz . XII 324. 
ł) Patrz pod wyrazem: Olsztyn IV 

Powszechnej Orgclbranua większej. 

. i ) Szujski. Opowi~(lania i roztrząsania historyczne. Encyklopedyi ", arszawa 1832. C.larakterystyka Kazimierza. WieiInego str. 10-15. 
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co raJ hędąc IV m~tnej ryby łowić wodzie, 
nie znosi, iż król sam we wszystko w!-(lą.
da, rozjeżcha po kraju, karci surowo na
dużycia i broni słabszych od ucisku moż
nych. Człowiekiem tym - :Maciej hm'bu 
Napiwon Borkowicz. Pan to był mo..iny i 
dostatkami znakomity, posiadający szeroko 
w "Tielkopolsce rozgałęzione koligacyj e 6). 
Kroi, wiedząc, juk wielkie wpływy Maćko 
posiadał, zapragnął go wciągnąć do wspól
nej db kraju pracy; w nadziei więc, iż 
wyniesiony na wysoki urząd krajowi wiel
ce pożytecznym będzie, Kazimierz zaczyna 
Macka forytować: w r. 1338 nadaje mu 
znaczne dobra z obszernemi prawami, w 1'. 

1343 mianuje go kasztelanem llidzkim, IV 

trzy lata potem wynosi na urząd wojewody 
poznańskiego, a niezadługo widzimy Mać
ka staJ'ostą poznańskim. Zdawałoby się, że 
ob"ypany uobrodziejstwy Borkowicz stanie 
się jednym z najgorliwszych pomocników 
Kazimierza. Stałp się jednak inaczej. Nie
okiełzanej natury wal'choI nie cierpiał u
stawicznego wglądania króla w sprawy po
wierzonej mu Wielkopolski; dopuszczając 
się nadużyć, pragnął, by mu one uchodzity 
bezkarnie, co wobec rządnego i sprawie
dliwego, a surowo nieprawości karzącego 
króla, istotnem było niepodobieństwem. Gdy 
Kazimierz ogłasza prawa w Wiślicy i dla 
ukrócenia zbrodni suro wc na gwałtowni
ków i rozboje ustanawia kary, BOI'kowicz, 
co jako starosta poznański był "ykonawcą 
wyroków królewskicb, Wpl'OSt wykonywa
nia kar, statutem przepisanych, odmawia i 
zaniechuje. Skutkiem tego Kazimierz Mać
ka ze starościńskiego usu wa Ul'zędu, mia
nują.c w jego miejsce oddanego sobie Wierz
biętę, który z całą surowością Wiślickic 
począł wykonywać prawa. 

Z pomiędzy wielu przepisów statutu je
den na szczególniejszą zastugi wat u wagę, 
mianowicie art. 28, który stanowił, iż za 
rozbój z zabójstwem, na szlachcicu popetnio
ny, winny ule~a karze, "siedmdziesiąt" Sl}
dowi i "pietnaclzieścia" rodzinie zapłacić się 
mającej. Karu ta była tak wielką, iż śre
dniozllmożnego człowieka do majątkowej do
prowadzała ruiny f), nie dziw więc, że ni
gdy IV zupełności płaconą nie była. Kazi
mierz, of!'raniczając zastosowanie tej kary 
do czterech jedynie wypadków, obostrzył 
ją. o tyle, iż rozkazał, aby sbzany na nią 
uleg-ał fantowaniu dopóty, dopóki jej w ca
łości nie zaplaci. O ile obostrzenie to bło
gi dla porządku w kraju winno było wy
wrzeć skutek, o tyle rozjątrzyło ono prze
ciw hólowi tych, którzy, nie C2UjąC się na 
sumieniu czyści, z łatwością mogli jej ule dz. 
Do takich własnie należał Borkowicz. Po
mimo iż dziedzic 'wielkiej fortuny, pan moż
ny w znaczenie i dostatki, nie wahał się 
czesto dawać 11 siebie schronienia złodzie· 
jO~l i rozbójnikom, stawać niekiedy m. ich 
czele, wspólnie z nimi kupców i podróżnych 
po dro~ach napadać i łupami niepl'awemi 
z hultajstwem się dzielić . . Dziwnem Ham 
może się tn wydać; a jednak osobistości ta
kie, co u nas uo wyjątków się zaliczały, w 
środkowej Europie wspótczesnej były zwy
kłcmi zjawiskami. Każdy z panów feudal
nych budował sobie zamek, zbierał kupy 
rycerstwa i, częste zeń czyniąc wycieczki, 
rozbijał' kupców po <h'ogach, lub dowolny 
haracz na nich naktadał. "Raubcn t'st kcine 
Schande, das thu,m elie Bcsicn t'm Lal/de"
oto przystowie luuowe, w tamtych po wsta
łe czaeach, a uprawniające bezprawia feu
dalizmu 8). W Polsce współczesnej takiEl-

6) Dłuf/os,," XII 269-271. Sz'V·ski. Loco citato Mać
ko Borkowicz, wojewoda pozLański, i pierwsza kot.
federacJ'ja rycerska 1'. 1352, str. 33-51. 

7) Pawiński. O pqjedna~ill w zabójstwie. \Varszawa 
1884 Da atr. 30 przytacza, iż W kOl'lCU XIV wieku 
za głow<: szlachcica płacono w wan08ciach ówcze
snych: alLo 2 ilo 3 włók ziemi średniej, uprawnej, 
al10 GO wolów, albo 40 koni, albo 720 korcy psze
nicy, :II bo 060 korcy żyta lub wreszcie 1440 korcy 
owsa. 

8) "Rozbijać nie jest żadnem zIem, czynią to bo
wiem n:ljlepsi w kr~ju". 

l' Y D Z I E Ń. 

go stanu rzeczy nie było: kradzież, rozbój 
i mbunek-głos publiczny mianem zbrodni 
piętnował; nie mogło jednak być, aby ten 
lub ów nie zapragnął naśladować baro
nów feudalnych. Borkowicz, po obcych 
ozęato przebywają.cy d worach, upodobał 
znać sobio postępowanie fendalnych ryce
rzy, bo wró~iwszy do ojczyzny, na wzÓt· 
ich lioczynać sobie' zaczf}t. Zaw!,dą je
dnak był król, zawadą. praw~, tak znacz
nie przez Kazimierza obostrzone. Znalazł 
jednak na to lekal'stwo Maciek. GI'omudzi 
on w kolo siebie niechętnych królowi pa
nów, a pragnąc ob myśleć środki przeciw 
król(lwi i jeg() prawom, zbi9ra ,,"szystkich na 
zjazd do Poznania. Z jego inicyjatywy ze
bmni zawieraj:! związek, mocą którego obie
cują /Jobie miłość, bratet'stwo, wzajemną po
moc i obronę przeciwko wszdkim ludziom, 
na ich całość i bezpieczeństwo go<1zącym. 
Zjazd taki bez królu. był nowością w Pol
sce, gdzie dotychczas podobnego nie było 
przykła<1u; nie dość na tem: związek szlach
ty w kraj u, żelazną Wielkiego króla chlop. 
ków ręką rządzonym, słusznie mógł obudzić 
czujność królewską, zdając się godzić w 
ustawodawcze prace Kazimierza. To też 
p"zebiegły Borkowicz, wykluczając niby to 
ze związku zbrodniarzy, nadmienia obok 
tego w akcie, że zwią.zek zawarto prze
ciwko wszystkim "z wyją.tkiem naszego kró
la, gdyż przeciw królowi naszemu żaJnego 
nie czynimy zwią,zku, ale chcemy mu wiel'
nie i chętnie służyć; kto mu nieprzyjaciel, 
będziemy mu także nieprzyjaciołmi.;l Samo 
to zbyt natarczywe oświadczanie się z wiet·
nością dla króla ze strony człowieka, o 
którym powszechnie było wiadomem, że 
przychylnym królowi nie byt, mogło zrodzić 
pewne podejrzenie co do celów związku. 
A cóż dopicl'O, gdy akt w dalszej swej osno
wie oświadcza, iż ktokolwiek fantoll'anym 
za czyn karygodny będzie, temu wynikłą. 
ztąo. szkodę wynagrodzić wspólnie w8zyacy 
się obowią.zują.! Jawnem to już było sprze
ci wieniem się woli spra. wiedli wego króla, 
obostrzona bowiem fantowaniem kara 2adną 
nie byłaby karą, jeśliby związkowi wyna~ 
gradzali winnego za szkodę, śłusznie z mo
cy prawa mu uczynioną. Zawarciem takiej 
ugody rozzuchwalony Bo!'kowicz, gdy przo
downictwo w związku nowego jego potędze 
dodało blasku, śmielej już w Wielkopolsce 
występuje i wszczyna prześladowania prze
ciwko tym, którzy, wierność dochowujl~c 
królowi, do związku pl,zystać nie chcieli. 

Kazimierz z początku nie dawał wiary 
wieściom, któl'e go o Borkowiczu dochodzi~ 
ły, gdy jednak tenże POSUQąt swe zuchwal
stwo do tego stopnia, iż odddanego hólo
wi wojewodę Benjamina zamordował, zjeż
dża hol sam do Wielkopolski a przeko
nawszy się, jak rzeczy stoją, żąda, aby Bor
kowicz ze swych czynów zdał sprawę. Ma
ciek, o ilt:: przedtem hardo i gwałtownie się 
stawiał, o tyle teraz, gdy oko w oko z nie
bezpieczeństwem stanąć wypadło. z daw
uego butnego, za nic sobie króla. ważą.cego 
gwałtownika, przedziel'żgnął się w żałują
cego za swe grzechy pokutnika, pokornego 
króla sługę, W tej roli staje on w SiCl'a
dzu na dniu 16 lutego 1358 r. przed kro
lem, a błagając przebaczenia, składa przy
sięgę, aktem z własnoręcznym podpisem i 
pieczęcią stwierdzoną., że niecnych spraw 
swych zaprzestanie i królowi we w3zyat
kiem poslusznym będzie. Poprzestał na tem 
zaręczeniu król i wspaniałomyślnie winy 
przebaczył; ta jednak laskawość królewska 
zamiast poprawić rozzuchwaliła warchoła 
i w \l'iększą wzbiła go dumę. Ledwie Ka
zimie:'z ruszył z Wielkopolski do Kmkowa, 
Maciek po dawnemu prześladuje ludzi od
danych królowi, zawiązuje stosunki z hul
tajstwem, napada na kupieckie karawauy i 
podróżnych, a żywią.c w duszy szalone za
miary zostania uuzielnym na Wielkopolsce 
keiQżęciem, wch(}dzi w tajemne z EmncJe
burgami układy. Tu już miara cierpliwości 
królewskiej się przepełniła: o ile dawniej 
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był miłosiemym i dla możnego SLat'ego ro
du potomka względnym, o tyle JW niedo
trzymaniu uczynionej publicznie pl'zysięg
Kazimierz sbje się nieubłaganym. Potrzei 
ba było sUl'owej kal'y, aby na długie lata. 
potomność zapamiętać mogła, że bezkarnie 
sprawiedliwości urągać nie wolno, że po
rządek społeczny mści się nielitości wie na 
swym gwałcicielu, że syn wyrodny ginie, 
jak z~każona robactwem gałązka, ręką. pie
czołowitego ogrodnika od pnia wiekami nie
spożytego dębu odcięta. Strasznie mści 
krzywd haju i poddanych ~Kazimierz: w 
SPI'llwiedliwJm gniewie rozkazuje Maćkowi 
sta wić się w Kaliszu, a gdy ten ufny w 
swą. potęgę staje w oznaczoncm miejscu, 
król naknzuje go schwytać, zakuć w więzy 
i wywicść z 'Wielkopolski, a to w obawie, 
by silni sprzymierz('{lcy Bor/{owicza nie po
dali mu sukursu. Na miejsce uwięzienia 
pI'zeznaczono OlsztylI, tu go wtrącono do 
ciemnej i smrodliwej wieży, skazując na 
najsl'oższą bal'bal'zyńskim czasów ówczes
nych zwyczajem, karę-na śmiel'ć irro<1ową. 
Gdybyż poprzestano na tej nieludzkiej ka
rze, tłomaczyłby ją Pl,zynaj mniej stan ó
wczesnej oświaty, brak wyrobienia więcej 
humanital'l1ych uczuć. Lecz nieludzkość po
łą.czono z naigt·a waniem siQ, karę zamienio
no na znęcanie się, wymial' spt·awiec1liwo
ści UO zaspokojenia dzikiej zernHty zniżono: 
oto z rozkazu króh, pisze ojciec history
ków polskiich Długosz, dawano mu co
dziennie wiązkę sianu i czarkę wody, cc) 
go w tak okropn:} wpl'awito rozpa<lz, że 
dla zasycenia gło<1u, póki mógt. własne 
ciało z rąk i innych miejsc wyżerał. Czter
uzieści dni w okr()pnyeh konał boleściach 
możny ongi i butny pan Wielkop()15ki; na
koniec pl'zyją.wszy wiatyk na drog~ wiecz .. 
nosCI, ducha wyzionąt, zeznając, iż spra
wiedli wie cierpiat. 

'l'ak więc ostatni akt dziejowego dl'Uma
tu rozegrał eię na zamku Olsztyilskim 9). 
W spomnienie Ol~ztyna żyje odtąll w dzie
jach stl'aBznemi, ku nauce potomności, wy
pisane głoski. 

(dok. nast.). 

9) J. 1. Kraszewski w powicl:ici historycznej: "Kl'li! 
chlopk6w" każe Borkowiczowi umicrać w Olkus7.u. 
IVBzystkie jcduak źróilłn świadczą, iż śmierć Maćka 
IV Obztyllie nastąpiła. Nas~ępnie, gł6wnym powodem 
skazania Borko\"icza mialy lJy6, wcJle Krnszewskie
go, zaloty .;ego do żony Kaz:mierza. Kombinacyj:t 
jednak faktów historycznych obala ten domY8ł, VI 

niczem zresztą nie szkodzący powieści, bo oparty 11'1 

przypuszczeniu, przez Długosza ucz)'nionem. Patrz 
II Dlugosza i Sznjskicgo loc. cit. 

t Dnia 24 b. m., VI' 40-m rol:lI życia, rozstał się 
z tym światem ś. p. Feliks Lotocki, od 

lat kilkunastu stale zamies~kały w Piotrkowie. S. p. 
Feliks urodzony w m. Dubnie gub. wołyilskiej, pierw
sze zasady chr~escijańskiego i obywatel:!kiego życia 
czerp~ł w domu powszechnie sza.nowanych rodziców 
swoich. Nauki gimnazyjalne odbył w Równem, po
czem rozpoczął służbę rZl);dową w sądzie powiatowym 
Dubieekim. W 1'. 186R, idąc za glosem przyjaźni, 
przeniósł się do Piotrkowa, gdzie przechodząc roz
maite stopnie urzędowania. IV miejscowych mngistra
cie, l'ządlie gub. i izbie skarbowej, ostatecznie zaj
mował wybitniejsze stanowisko lll'zęc!u du szezeg61-
nych poleceń przy tejże izbia. 

Zamiłowanie wszystkiego co jest szlachetnem, nie
poszlakowaaa pmwo':;ć sjJosobu myślenia i czynów, 
zupełne zaparcie się siebie, gdzie tylko chodziło o 
d obro bliźni~g\) obo k wrodzonej skromności i 
nad wyraz snmiennego wypełniania obowiązków, 
jakie nań przyjaźli, koleżeństwo lub władza wkłada
ły-cechowały wszystkie szczegóły cichego żywota 
zmarłego. Zląc! S. p . .!<'eliks cieszył się ug61uem u
znaniem mieszkańców tlltejszego grodu, a szczerym 
szacunkiem i ni~zmicnnll: :i.yczliwościll: i przyjaźnią. 
tych, którzy mieli rnol.nosc głQbiej z<tjrlleć w jego 
zacną i szlachetną dllszę. Wśród ciężkiej nieraz 
walki o chleb pow,;zedni, ś. p Fdiks nie zapomniał 
nigdy o potrzebie coraz szorszego kształcenia wła
snego umysłu, dobrowolnie się podjął ciężaru wycho
wania i ksztaleenia w szkole nielutnich bwoich krew
niaków. Długotrwała nieuleczalna choroba nie po
zwoliła mu doprowadzić do końca zaszczytnie roz
poczętego dzieła, a niedługo śmierć nieubłagana pl'zer
wała. pasmo uczciwćgo jego żywota. Cześć jego po
piołom! 
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Logogryf ~4:_ 
ułożył .J. Ch. 

Rozwiązanie logogryfu N! 13. Licytacyje W obrębie gubernii. 
1. Jarmark, 2. Anatolja, 3. ~estor, 4. Antalo, 

Ze zgłosek: a, a, a, ak, bu, by, chiel, cho, da, do, 
fl11, 1', (', ge, laf, li, lot, ma, miec, na, nie, nie, nie, 
njusz, nor, no, o, o, o, pal, piit, po, pro, rze, ron, sie, 
ski, ski, 80, szew, ta, ty, 11, wu, za, ze, zot, zor,-u
Jożyć 17 wyrazów znaczenie których: 

5. Lelewel, 6. Bekas, 7. Elementarz, 8. Rezeda, !). 
Toka:i, 10. Renan, 11. Abo, 12. Norowiec, 13. Dach, 
14. Itaka. 

- 28 stycz. (9 lut.) na komorze Niezdara ua sprze
daż skoufiskowanego spirytusu za sumę 622 rs. 90 k. 

JAN ALBERTRANDI.-KAROL SZAJNOCIIA. 

- Komitet Towarzystwa Zn,chęty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Pol
skiem podaje do wiadomości, iż na posiedzcniu 
Delegacyi Konkursowej dnia 15 b. m. przyznano na
grody, jak następuje: w dziale malarstwa p. Alfredo
wi Kowalskiemu za obraz "Jesienią"- nagrodę pier
wszą, p. Julijanowi llbszyński'lmn za obraz "Mara
but"-nagro!lę drugą; w clziale rzeźby: p. Teodorowi 
Rygierowi za figurę alegoryczną "Rzeżba"- nagrodę 
drugą; w dziale budownictwa p. Janowi I1inz za pro
jekt kaplicy grobowej nagrodę drugą. Nadto odzna
czono wzmianką honorową Obl·a.ZY: p. Pawła Mer
warta .Mojżesz" i p. Kazimierza Alchimowicza "W 
więzieniu" . 

- 23 stycz. (4 lut.) we wsi Tarnowska-Wola w 
pow. rawskim na sprzedaz: bydła, zboża i różnych 
sprzętów domowych i gospodarskich, od sumy 147 rs. 
50 kop. 

- 24 atycz. (5 Jut.) w urJ:ędzie gubern. petro~ow
skim na roczną dzicrżawę propinacyl w donacyJuym 1. Ptak w Nowej IIolandyi, 2. Gatunek polipa, 3. 

Rzeka we Włoszech, 4. Imię męzkio Szwedzkie, 5. 
Znakomity muzyk, 6. Jeden z proroków, 7. lIIinerał, 
l'l . Naród najezdniczy w średnich wiekach, 9. Angiel
ski klasyk, 10. l\Iiejsce spoczynkn w pustyni, 11. 
Król Asyryjski, 12. Pierwiastek chcmiczny, 13. Rośli
na zbożow:l, 14, Mąż z czasów Iwana Groźnego, 15. 
Powieściopisarz polski, 16. Pasożyt, 17. Imię męzkie. 
..-Początkowe Iite1'Y tych wyrazów ułożą nam imię 
I Ilazwisko jednego z największych w świecie bohate
l'ów-l,ońcowe zaś, poetę polskiego lil'ycznego. 

majątku Bogusławice, od 483 rs. . . 5 
- 22 styez. (3 lut.) tamże, na dZlerz:Hv~. w 188 /1 

r. 10 jatpk w m. Będzinie, od cen o 1/, ZU1z011ych. 
- 4 (16) lut. tamże, na reparacyję dróg szosowych 

w m. Łodzi, od 2238 rs. 41 kop. 
- 5 (17) lut. w urzędzie p-tu łaskiego na repara

eyję 2-ch studui drewnianych, od sumy 2.19 r.s. 65 k. 
- 25 stycz. (6 lut.) w urzędzie p-tu łodzklego na 

dzierżawę w 1885/ 7 r. dochodów z bydłobójui w m. 
Zgierzu, ocl sumy 1825 rs. 

o Ł o s 
Fabryka'

J 
Piwa Bawarskiego i Porteru 

JUllJUSZA SCHREJERA 
W RAWIE. 

~Ia honor niniej5zem Szanowną publiczność zawiadomi6, iż od l-go lutego 
1'. b. wydawać będzie z własnej fabryki różne gatuuki piwa, a mianowicie: 

• 

Piwo ja.sne itla Pilzner-bier, i 
Porter krajowy dob~y, po cenach umiarkowanych. 

SKŁADY GŁÓWNE: 
w ·Warszawie u W-go Spondrowskiego, na Podwalu Nt 3. 
w Petrokowie w handlu win u W-go Gilla, i 
w Tomaszo wie rawskiem w cukierni u \'1 -go Glińskiego. (3-1) 

Istniejące 

ZAKLADY 

ef'p,., 'liN.A_ 
Złoty medal na wystawie 
w Buenos Ayres 1882 r. 

Ekstrakt ll1lęsny w Dłynie 

od r. 1818 

MECHANICZNE 
obecnie pod firmą 

Bormann Szwede 
& Temler 

W Warszawie Srebrno. ~ 14, 
polecają, się do kompletnJ:ch 
urzadzeń lub przebudowan: 

BR6wARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 

Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatnich lat. 
Plany, katalogi ihls~l·owa~e 
maszyn wysyłamy na zl\danle. 

Najnowsze aparaty działające be~ przerwy 
z regulatorem do p:.ry systemu Bor

manna. 
(R. i Fr. 13,339) (26-3) 

i· Fabryka 
IIASZYN ROLNICZYCH 

~JrBI~S 
dający w jednej chwili wyborny Przyjmuje wszelkie obstalunki i repara-
"osól, do nabycia. w znaczuiejs7ych cyję maszyn l·olniczyn, w_szelkie 
handlaeh kolonijalnyeh i spożyw- reparacyj e maszyn do SZyCia, o-
czych, po rs. l za flakon. raz inne delikatne mechaniczne roboty, 

, po cenach bal·dzo unliarkowa-
SKŁAD GŁOWNY nych; _ z jakiemi to robotami mam 

w Warszawie, Włodzimierska 4. JWW. Pań i Panów właścicieli maszyn 
U T. D. ŁAPIŃSKIEGO I zaszczyt polecić się względom WW. i 

(R. i Fr. 859) (3-1) Z uszanowaniem 
hiliiiilil __ ~lIimlIlIl"-"_, M. KLEKOT 

W dOl1lU W-go Bartenbacha przy 
W m. ŁOllzi zalożoną zosiała przy ul' bazarze. (8-1) 

z E 

OSOBA IBpsze~o towarzystwa 
znająca język ruski, może znaleźć po
mi"szczemi, jako bona do chłopczyka 9 
letniego, oraz do wyręczenia pani do
mu, - wynagrodzenie roczne rs. 80.
Wia.domość bliższa, listowni przez Ś-tą, 
A.nnę w Sekursku. 

(3-1) Biedrzycki. 

SKŁAD WĘGLI 

WłouzimiBrZa Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga
tunKU z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(1'0zsył& Bill w koszach 
1/2kol'cowych wagi 130 f t.) Na mia
re w skrzyniach zamknięt.ych przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na ca~e wagony z dosta
wa przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzec po k.70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko sl,ład). Drzewny węgi?l 
kurzony korzec rs. 1. W składZie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia. pll rS. 5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacaj~c. 

OSTUZEŻENIE. 
U węglarJ:y niektórych innych 

składów węgl:" pojawiły się na 
czapkach blachy, Cormą, podo· 
bne moim; - są one bez napisu 
firmy, lub z napisem niewyraźnym 
bez znaezenia.-Węglarze ci sta
rają się sprzedawać na ~oje 
konto - naturalnie węgiel zły, 
bez właściwej wagi.-Na co mam 
zaszczyt zWl'óci6 uwagę kupują
cych. 

(13-3) 

DO SPRZEDANIA 
garnitur mebli machoniowych, a
tłasem wełnianym krytych, składający 
si e: z 12 krzeseł, kanapy, stołu, stolika 
!lo kart i konsoli; oraz dwa łóżku, 
jesionowe, pod ol·zech. Wiadomoś~ co
dziennie, oprócz świąt, u W-go :Michal
skiego, w ekspe!lycyi na stacyi towaro
wej, od 9-ej do l~-ej i od 2-ej do 5-ej 

(4-2) L ECZNicl w PRYWATNA Do W s~~~!~~ia 
P O S E S Y J A Mam zaszczyt zawiadomić JWW. PP. 

dla chor\lb: skórnych, glu·dla- Obywateli ziemskich, że z rozporządzenia 
nych, weneryczl/ych, kobie~ .' . . .. Władzy stale zamieszkiwać będę w 
c;rch i chil·ul"gi('znrch.. ~od~i- przy l'?gu uJ~c ?)órawleJ l Krue~eJ NJ 13, Petrokowie, i spełnia~ wszelkie czyn
By przyjęcia.: choroby kolnece l dZJecln- składająca Slę. Z dwóc~ n~me16whrpo- ności w zakres weterynaryj 'W'llhodz~ce, 
ue od!) - 11 z rana.. Specyjalne teeznych ~622 I 1623. l mająca ogolnej poświęcając chętnie moje usługi na każ
pi·zyj.~cie: choroby gardłn, (La- pl'Ze8tr~el1l !,i068 łok~1 kwad:atowyc~- de wezwanie. Mieszkam czasowo w do
l"yllgc,skOIJia) cewki (Eutlo- bez p,osredDlctwa ~sob tl'reciCh.-WIa- mu p. Ma.jchel'skip,go, na. »Maskowskoj" 
skol>ia) ('l'rYJl]J ( 1') choro!Jy uszu (0- domosć u W -go 11t..obosko w .Pe- ulicy. 
toscopia) i nosa (JthiIl08copia) 0(1 3-5 tl"61~ow~e" w domu "\V-go Sb·on- (3-2) 
po llollulniu. Łó,lka stale. (7-7) czyns]uego. (10-10) MARKOWSKI. 

Redaktor i wydawca i':lirosła-vv Dobrzullsld. 

I 
W l'oku bieżącym wyjdzie z druku 

Zbiór Wyroków Senatu 
Departamentu kasacyjnego Cywilnego 

zapadłYl?h w sprawach 
z Sąd6w Królestwa Polskiego od ezasu 
wprowadzenia reformy sądowej do 1883 r. 

Oena r.,. ~~ 
w prenumeracie rs. 6, wraz z kosztami 
przesyłki zbroszurowanego egzemplarza 
według wskazanego adresu. 
Prenumeratę przyjmuje niżej podpisa

ny wydawca. zamieszkały w Radomiu 
na ul. Lubelskiej, w domll "W-go Pohla. 

Cypry jan Dzierzbicki 
Ob"ońca p1·zysifJgły. 

(R. i Fr. 366) (3-2) 

Do uruchomienia Browaru w Sulejo
wie, w odległości dwumilowPj od "Pe

trokowa" 

poszuKuje się 
wspulnika z kapitałem 6 tło 12000 
rubli. Gwarancyjahypoteczlla. Pierw
szeństwo mają piwowarzy. Wiadomoi;e 
udzitlli W-ny Piotr Cękalski w .Petro-
kowie". (3-1) 

Pra ;ownia sukien i okryć 
damskich 

otwarta \.1111 styczno 1885 r. w domu obok 
kościoła Parafijalnego w "Petrokowie" 

P. i M. GRZESIAK 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres tu
alety damskiej wchodzące, z materyj a
łów powierzonych, i wykonywa takowe 
z jaknajwiększą eleganc)ją, i a
kuratnościł\, podług uaj~wieższych 
modeli, pJ eeua ch możliwi.) przystę-

pnych. (3-3) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 

r.ajchman i Frendler 
W Warszawie, 

ulica Senatorska Nr. 18. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnych. 

YJ~~~g~& ~~~ 
korepetycyj do klas niższych 
Wiadomość w Redakcyi I. (0-10) 

....... Do dzisiejszego nume
~- ru dołącza się arkusz 

10 powieści p. t. "Złote N o;ie". 
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Człowiek w chustce połączył się ze IIwym panem 
wyrzekł dwa tylko słowa 

- "To on.n 
K w~drant! na piątą. wybił na zegarze Tuileryj. 

skim. 
Eleę;ancki powóz zaprzężony karemi rumakami 

zatrzymał się na moście; drzwiczki otworzyły się i 
wysiadł zeń mężczyzna w kosztownem futrze. Powóz 
odjechał. Dwa lub trzy inne powozy, wyjeżdżają.ce 
r{)wuież z pałacu Boistrudan, przejechały most cicho i 
zwolna, jak ' gdyby toczyły się po dywanie ze słomy, 
którą. szczęśliwcy tego świata rozrzucają przed swemi 
drzwiami, w ch'Yili właśnie, kiedy śmierć zrównowa
żyć zamierza tych wszystkich, którzy głową przewyż
szali tłumy. -

Ostatni to a smutny przywilej bogatych, nad 
ubogimi; pierwszy ma cichość kupioną obok śmi e;tel· 
nego łoża, drugi umiera bezpłatnie i... jak może. Spra
wiedliwość Boska oczekuje na nich i wspólną ma dla 
nich miarę. 

Kiedy ostatni powóz ju~ zniknął, na moście za' 
legł ten dziwny spokój, który w Paryżu trwa gale
J"ie 3 godziny-od drugiej do piątej. Nie było sły
chać nawet chodzą.cego przed Tuilerami szyldwachu, 
gdyż kroki jego tłumił gruby pokład śnie~u. Milcze
nia nie przerywało uic, prócz głuchego szumu rzeki, 
toczącej coraz to wolniej ściśnione tworzącemi się 
lodami wody, 

Wice-hrabia de Villiers przeszedt na drugą stro
nę mostu. Krok jego był chwiejny, jak u pijanego. 
Oparł się o balustradQ, nie żeby patrzeć na rzekę
lecz aby się wesprzeć. Noe był'u jasnll; Sekwanna to, 
czyta wspaniałe swe białe od śniegu nurty. Dług
szereg nadbrzeżnych ulic ginął na prawo i lewoi 
świecąc półcieniem; latarnie bowiem, zaciemnion e świa, 
tłem księżyca, rzucały blask mdty i niepewny. N. 
prawo drzewa ogrodu Tuilleryjskiego, pomimo poa 
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Rosen dał dziecku dolara, a papier ukrył w pu
gilaresie. 

- Masz godzinę czasu-rzekł uo francuza-To-
wab towarzyszyć ci będzie. 

Do Towaha zaś rzekt: 
- Jeżeli będzie chciał uciec ... 
Towah dotknął ręką. łuku. 
Zaledwie wyszli na ulicę, Towab padł ramony 

sztyletem. 
Mohikan, stużą.cy francuza, czatował na nieO"o za 

drzwiami. o 

F.rancuz i Mohikan tegoż dnia wsiedli na okt-ęt 
w zatoce Chesapeak i udali się do Hawru. 

- Jakże ten człowiek je3t podłyI-zawołała He
lena, której głos drżał gniewem, a lica pałały-po nim 
i tego spodziewać się było można. . 

Słowa te wymówiła głośno i dobitnie. 
Obecni ze zdziwieniem ilpojrzeE na młodę dziew

czynę, tak zwykle nieśmiałą.. 
Jerzy Leslie spojrzał te:i: na nią wzrokiem peł

nym wdzięczności. 
- Skończyłem-rzekł po chwilowem milczeniu

Opowiedziałem wypadki, jakie wistocie miały miejsce ... 
lecz rzeczy prawdziwe bardzo często nie r.1~ją tego tra· 
gicznego rozwiązania, które tak zad!lwalnia cieb.wość 
słuchaczów ..• 

- Ależ ta biedna Ellen?-zapytata margrabina. 
- Przez sześć miesi~cy była między życiem a 

śmiercią. 
~ jej dziecię? 

- ZYJe; jest to cudownie pięknie dziewczynka. 
- A droga pani 'rai bot? 
- Mistress Talbot jest jakby obłąkana-boleść 

Ją. zabija. 
Szmer ogólny przytłumił tę na boku prowadzo

ną rozmowę. 

Złote noże lO 
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- A hrabia Alb';lrt? .. co 8i~ stało z hrabią Al-
bertem?.. "otaty panie. 

- Nic nie wiem-odpowiedział Jerzy. 
- Czy odzyskał wzrok? 
- Dopóki zamieszkiwałem w Baltimore, był 

niewidomym. 
Czy owe pięćdziesiąt dni nie upłynęły wtedy. 
Nie jeszcze. 
A Towah, Paniawczyk? 
Towah jest indyjaninem .•• ~ci~ać .będzie Mo

hikana, swego nieprzyjaciela aż do smlerCJ. 
- Hil!toryja więc skończona? 
- Rozwiązanie jej nastąpi wkrótce - odpowie-

dział Jerzy Loslie, którego głos dźwj~czny przybrał 
ton poważniejszy.-Ci dwaj ludzie żyć razem nic wo
gą; jeden z nich musi ustąpić drugiemu; tak zwany po
jedynek amerykański rozstrzygnie, który ma z plllcu 
ustąpić. Umowa zawartą jest uroczyście za obustron
nem zezwoleniem. Jedeu z nich sądził się być prze
dzielony oceanem, ale to nędzna zapora. New-York 
bliższym jest dziś Paryża, niż przed laty Orleau lub 
Marsylia ... Hrabia Albert przybędzie ... i jeden z nich 
zginąć musi! A jeżeli panie dostrzeżecie kiedy. wśród 
waszego grona, brak pięknego młodego człowieka ... Je
żeli przypadek, zgon uagły i tajemniczy ... zabierze go ... 
wówczas przypomnicie sobie panie czas stracony na 
słuchaniu mego opowiadania i odgadniecie rozwiąza
nie i zakończenie naszej powieści. 

I Jerzy zajął na nowo miejsce i\Toje przy ko
minku. 

W gabinecio głośna powstała. rozmowa. Po naa 
\Tszystkiemi górował głos wice-hrabiego de Villiers. 
Mówił prędko i dużo. 

. - Tak to się urządzają ci dyjabli .Jankesi. Ieh po
Jedynki zupełnie podobne są do morderstwa; a zwróć
tcie jeszcze panowie uwag~ i na to, że francuz Ed. 
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Jego towarzysz stanął na wprost pab rmy ~ła
cowej. 

Zanim rozłączył si~ ze swym towarzyszem, za
pytał go? 

- Czy pewny jesteś, że go poznasz? 
- Towah pozua złoty j~21yk między tysiqcami, 

-odpowiedział człowiek w chustce. 
- Gwizdnę, gdy stanie na progu ... uważaj dobrze 
Kilku stangretów dostrze~ło tę niez\vykłą istotę 

wysoką i prostą, stojącą na środku ulicy, której szara 
chusta rzucał" cień na biały śnieO' ulicy; ale w Pary
żu żaden ubiór nie dziwi; wokoło ° mieszkań bogaczów 
krążą jak wróble na dachu roje włóczęO'ów i cyganów. 

Zimno było przejmujące: wiatr pÓłnocno wscho
dni czynił je jeszcze dokuczliw8zom. Woźniny też 
przezi~bnięci bili ręka o rękę dla przywrócenia cyr
kulacyi krwi. Towah nie czułym był na ziwno. Był 
to posąg. 

Wiatr północno wschodni przyniósł dŹ\l'ięki ze
garu Tuileryjskiego, bijącego c,&wartą po północy. 

Brama pałacowa rozwarła się. 
Pojazdy wjechały. A g~ol!y lokajów wywoływały 

nazwiska szlachetnych gości margrabiny de Boistrudlln. 
Towah wRunął się pomiędzy dwa powozy i sta

nął wprost balkonu. 
- Powóz wice-hrabiego de Villieral - zawołał 

służący. 
Gwizdnięcie z ulicy dało się słyszyć. 
Towah podstąpił pocI same wschody. Wice-hra

bia schodził. 
Kiedy ujrzał nagle przed sobą gorejące oczy 

paniawczyka, cofnął się, jakby uderzony w twarz. Mi
mo\volnie spuścił oczy. W głowie uczul zawrót. 

Kiedy pouniósł oczy, by się przekonać co to by
ło: złudzenie, gl'a wyobrażni, czy tei widmo-postać 
już zniknięła. Henryk w8iadając do powozu zll.wołat: 

Na Pont RoyaI. 
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